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Prawo 


WARSZAWA, 4-go 12. (tel. wł.). 
Dziś w połuanie grono dziennika- 
rzy zwróciło się do mars. Sejmu ^ 
prośbą o wyrażenie swego poglądu 
na naachodzącą sesję parlamentarną. 

Przewiaywać w polityce — od- 
ppowieaział tow. Daszyński — wo!no 
na bardzo długi okres czasu. PrZe- 
widywać i qrorokować, co się stanie 
jutro byłoby z mojej strony niero- 
zimne. 


Natomiast mogę Panom wyjaśnić 
moje stanowisko w sprawie Sejmu. 
Bęazie sie ono mniej więcej pokry- 
wało ze stanowiskiem znacznej ilo- 
ści posłów sejmowych, tak, iż zdaje 
mi się, że nie będę ze swoim poglą 
acem oGaosobniony. Pogląd mój zaś 
jest bardzo prosty, pozbawiony wszel 
kich sensącyj, a streszcza się on w 
tem, że w sytuacji w jakiej się zna- 
lazł Naród i Państwo, musi być ja- 
kiś stały punkt oparcia. 

Niepokój powszechny, jaki się dziś 
wyczuwa jest zupełnie ZroZumiały. 

Powoacm najgłębszym tego niepo- 
koju jest to, że 

szeroki ogół Polski nie wie, czy 

w Polsce utrzyma się yprawo, 

czy jakaś wola poza prawem 

albo nawet wbrew prawu. 


Rozpatrując położenie Sejmu, ja- 
ko ciała ustawoaawczego, muszę po- 
wieczieć, że 

Sejm, o ile chce odpowiedzieć 

swemu zadaniu i swej istocie 

musi stać na gruncie prawa. 
Wolno oczywiście powieazjeć, że si- 
ła i przemoc mogą usunąć prawo. 
To jest prawda. W czasie wojny 
lub w czasie rewolucji. To są dwa 
okresy w których nic panuje prawo 
tylko przemoc. Ponieważ nie mamy 
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sławą działania Seim, 


Marsz. tow. Ignacy Daszyński o prawo- 


wojny ani rewołucji przeto niema 
ala ciała prawodawczego — innego 
gruntu, jak grunt prawa i grunt ten 
zawiera w sobie agigacząścić ma- 
ksimum siły. i 

Dlatego proszę Panów, znając moc 
prawa, 

ja i — przypuszczam — ogro- 

mna większość Sejmu — nie o- 

puścimy gruntu ywdaunego. 

Wszelkie pogłoski o jakiejś innej 
drodze, na którąby wszedł Sejm, a 
specjalnic ja, jako jego marszałek, 
należą k'o dziedziny wymystów czy- 
sto „olicyjno - konjiaencyjnej natua- 
ry. 

Cały niezdrowy romantyzm głup» 
ców, nierozumiejących potęgi prawa, 
wysila się od szeregu miesięcy na 
kombinacje, w których Sejmowi od 
czasu do czasu wyZnaczają arogę bez 
prawia, Wszelkie te kombinacje są 
zupełnym nonsensem, albowiem Seji: 
któryby opuścił (grunt prawny, s'ta- 
ciłby swoją siłę. 

Sejm nie ma wojska, ani admini- 
stracji, ani pieniędzy do swojej uys- 
pozycji, nie ma żadnych elementów 
innych prócz prawa. 

I jeżeli o to chodzi, jak ja pa- 
trzę na sytuację, to jeszcze raž po- 
wiądam, że dla Scjmu niema innego 
gruntu i innej drogi, jak grunt pra» 
wa i droga 'prawa. 

To jest wszystko, co chciałem Pa- 
nom powiedzieć. 

Prawdopodobnie ktoś będzie chcial 
wziąć pod uwagę, że dla społeczeń- 

stwa 3U miljonów, [prawo jako 
siła przeciwazjałająca anarchji ma 
wielkie znaczenie. 

A nie tyiko ala 30 miijonów Po- 
laków, ale 

dla znacznie większej ilości nì- 

ljonów  marodów  cywilizowa- 


dawczej roli Sejmu. 


nych nie będzie rzeczą obojęt- 


ną — czy polskie ciato prawor 
aawcze stoi na gruncie prawa 
czy nie. 


— Dla całej opinii słowa p. mar- 
szałka będą miały znaczenie orjen- 
tacyjne, są jeanak wyrażane z pew- 
nych stron wątpliwości, czy Sejm 
potrafi podołać zadaniom, które go 
czekają? Czy p. marszałek podziela 
te wątpłiwości ? 

— jeśli Scjm będzie miał czas — 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
wszystkie te zadania wypełnić. Ale 
są ło już szczegóły nie ode mnie Za- 
leżne. 

Jako marszałek Sejmu wiem tylko 
naprzykład, że jeśli Sejm da mi wo- 
tum nieufności większością głosów, 
to w tej samej sekundzie składam 
swój urząd marszałka. 

Marszałek mniejszości jest bowiem 
nonsensem i sądzę, że tak samo 


jeśli rząd dostanie wotum nie- 
ufności, choćby tytkc „ jednym 
głosem większości, to — zgośt 
nie z artykułem 58 Konstytiós 
cji, wsale którego Rada Mini- 
strów i każmy minister z osot- 
na ustępuja na żądanie Sejmu, 
rząd w tejże minucie powinien 
udać się do p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej i oświadczyć mu 
jakie jest stanowisko Sejmu, 


Ja tak sąazę, Mogę bowieną i mu- 
szę stać jeaynie na stanowisku pra- 
wą, 


= - sem miee moa 
Nowy isi w Beiiji. 
BRUKSELA, 12. (Pat). Gaqpar 

złoży dziś ER w ciągu popo- 


łuania listę nowego gabinetu. 
—a- 
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>o najważniejsze? 


Pod względem gospodarczym jesi 
w państwie coraz gorzej. Stwierdzają 
to zgodnie sprawozaania oficjalne 
Instytutu badania konjunktur gospo- 
carczych, Banku Gosp. Krajowego, 
Dewey'fa iinne, Wbrew głoszonemu 
przez pp. mimstrów optymizmowi, 
stan rzeczy z każdym aniem się po- 
garsza, I jeżeli już w czerwcu marsz. 
sejmu Daszyński zwracał marsz. Pił 
sudskiemu uwagę na groźny stan 
gospodarczy i potrzebę zmiany sy- 
stemu rządzenia państwem, aby gro- 
żącej katastrofie skutecznie się prze- 
ciwstawić, to następne miesiące traf- 
ność tych przewidywań niestety w 
całości potwrterazjły. Marsz. Piłsud- 
ski zlekceważył wówczas ten głos 
przestrogi i temu zlekceważeniu Gal 
głośny wyraz we wrześniu w arty- 
kule o „gasnącym świecie“ 

Istotnie gaśnie od dłuższego czasu 
w Polsce aobrobyt obywatelski, ga» 
śnie życie ekonomiczne. | w tym 
stanie rzeczy rząd Zaniechał wszel- 
kich kroków, aby postępującemu za: 
nikowi życia ckonomicznego się prze- 
*ciwstawić, 

System rządzenia państwem jest 
tego roazaju, że nie aaje siły rzą- 

„Gaowi na wewnątrz, a osłabia pozycję 
państwa w stosunkach międzynaro- 
cowych, Brak rządu w Polsce wy: 


CHR. ENGELSTO ER 


Obiecała. 


W izbie było całkiem cicho. Eks- 
pedjent pocztowy Feadersen umierał. 
Pani Malgorzata chodziła po izbie 
ua palcach, ocierając sobie oczy. 
Płakała, 

Jaka była często okrutna i jak 
krzyczała ua Jana. Jeszcze miesiąca 
niema, jak go uaerzyła w twarz i 
wybiła mu awa przeanie zęby. A 
teraz leży biedaczysko i umicra. 

— Małgoś! — zawołał z najwięk- 
szym wysiłkiem. 

Uklękła obok niego przed łóżkiem. 

— Małgoś, przyrzcknij mi, że jak 
umrę, poszitkasz sobie drugiego mę- 
żar, 

— Nigdy! — oapowiedziała sta- 
nowczo. 

— Dla naszych dzieci — prosił. — 
Nasze waowy po urzęanikach mają 
takie liche zaopatrzenie. 

— Jaśku! Nigdy! Jaśku! 

— Czy byłem taki zły dla... 

Nic mógł już więcej mówić, pa- 
trzył tylko błagalnie gasnącemi o- 


czyma. 
Zasnął na wieki. Zamknęła mu 
oczy 1 przysięgła sobie w duszy, 


rastającego z woli narodu, mającego 
oparcie w większości parlamentu, 
czyni stosunki polityczne takimi, że 
poa każaym względem odbija się te 
ujemnie. 

I gdy naaszedł termin obrad sesji 
sejnowej nad ułożeniem nowego bu» 
cżetu państwowego, rząd, jako je: 
karstwo na wszystkie powyższe nic- 
comagania, jako konieczność pań: 
stwową gło zmianę konstytucji. 
I to zmianę raczej papierową, bo 
jak się to publicznie stwieraza, w 
tej zmianie choazi tylko o zalega- 
lizowanie faktycznego stanu rzeczy, 
który przejawia się głównie w nie» 
oapow ieazialności w ładzy wykonaw= 
czej przeu parlamentem. 


Sprawa zmiany konstytucji jest za: 
gacniecniem barazo ważnem i nikt 
z czynntków politycznych od pracy 
jad nim się nie uchyla. 

Zapytać tylko trzeba, czy zmiana 
konstytucji jest tym najważniejszym 
zagaGnicniem, którego załatwienie 
usunie wszystko zło, które takim cię: 
żarcm spadło na państwo i barki 
społeczeństwa. Skoro obecnie wła: 
pk wykonawcza rządzi, jakgdyby 
nowa, przez sfery rż > propa- 
gowana konstytucja, już obowiązy* 
wała, skoro od lat niemal trzech temu 
Ryk: Tehi PJ się na sejm rządze: 


że wszystko uczyni, co EET: e E w 
jej mocy, ażeby życzenie jego speł- 
nić, 

Ale nie bęazie to łatwe. Nie jest 
już młoca, nie łagodna, zezuje Silnie 
jeanym okiem, ma awoje dzieci... 

Ekspcajent został pochowany. Mał- 
gorzata myślała o tem, że trzebaby 
aąć oko zoperować, ale potem po- 
stanowiła założyć pensjonat. Była 
gospotarną, umiała agbrze gotować, 
wieaziala przy tem aobrze, że droga 
do serca mężczyzny prowaazi przeć 
żołauek, 

Pensjonat oarazu się rozwinął. 
Ale przez cały rok nie mogła się 
zcecyaować, a panowie pensjonarju- 
sze również nie rozpoczynali pier- 
wszych kroków. 

Wieczór, gay się kłaała do łóż- 
W patrzyła w ciemność 1 mawiała: 

Jaśku, nie aw" o swen 
przyrzeczeniu 1 uczynię wszystko, co 
bęaę mogła. 

Prokurzysta Schroeaer wprowadził 
się w marcu, Był to mały, tęgi, 
starszawy mężczyzna. 

Zauważył zinicjsca, że mu jedzenie 
smakuje, brał zwykle po dwie por- 
cje każdego ania 1 okazywał zado- 
wolenie, 

Był kawalerem i miał trzysta ko- 
ron duńskich pensji miesięcznej, nie 


1929, 


niu nikt nie przeszkądza i mimo to, 
a raczej właśnie dlatego jest žie i 
coraz gorzej, to mie w potrzebie 
zmiany konstytucji tkwi jstota rzeczy. 
Przeciwnie system, który się chce 
przepisem konstytucyjnym zalegaljzo: 
wać "i utrwalić, doprowadził do obe 
cnych rezultatów, 


Powoływanie się na to, że przeń 
majem 1926 z winy koństyłucji obec- 
nej było źle, obala fakt, że po maju, 
przy nieoglądaniu się na konstytu: 
cję, nie jest lepiej. 


To wszystko dowodzi, że problem 
konstytucyjny w dążeniu do popra: 
wy stosunków odgrywa roię druso' 
szęaną. Dlatego sprawa zmiany u- 
stroju powinna być załatwiana w zu: 
pełnej niezależności oa spraw bie: 
żącej polityki państwowej. 


Sprawa buażetu i jego szanowania 
przez rząd, sprawa jprZekroczeń bu- 
użetowych i ich celowości, sprawa 
przestrzegania obowiązujących ustaw 
wogóle sprawa systemu rządzenia, 
oto zagadnienia, które wysuwają się 
na pierwszy plan życia państwowego 
i od nich rozstrzygnięcia Zależy, oiy 
sytuacja polityczna i gospouarcza — 
zmieni się na lepszą. 


Rozwikłanie tego trudnego proble: 
mu leży w rozpoczynających się o: 
braaach sejmu. Do nich też całe spo: 
łeczeństwo przywiązuje wielką wa: 
ge. 

-—QG-— a 


ata! Żaanych aługów i nic nie od- 
powiacał, gay się z nim kłócjła. Był 
strasznie brzydka i beZnaazicjnie nu- 
any, Ale azieci koniecznie potrze- 
bowały ojca. Zdecydowana ostatecz- 
nie powiedziała raz do siebie ener- 
giczne: 

—  Jaśku, teraz dotrzymam przy- 
rzeczenia, które ci złożyłam w głę- 
bi duszy, 

Zaczęła mówić Go - prokurzysty 
„Krzysztofie“, uśmiechając się GO 
niego wazięcznie. Pytała ozicci, jak 
się im poaoba. 

— [djota! - 

— Ma obrzydliwą brodawkę na 
nosie — zauważyła Alwilaa. Lecz 
oboje byli zaania, że jest uosobie- 
niem obroci. 

Gay mieszkańcy pensjonatu udali 
się do swych pokojów, pam Mał- 
gorzata usiadła na kanapie w Schroe- 
Gera, popijając swą kawusię, 

Jutro bęaą poziomki, 
fozieniki, Krzysztofie. 

Zamlaskał głośno językiem 1 śmie- 
jąc się, rzekł: 

— Bardzo aziękuję, MałgorZato. 

Ale spostrzegiszy jej dziwne spoj- 
rzenie, aoaał: 
Przepraszam, pani 


pierwsze 


Feaacrsen. 
(Dok. nast.) 
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To i owo. 


J Jest jeden. jednolity rząd, ale są różni 
iminis:rowie. Trudno, kilkanaś ie mózgów 
przemienić na jeden. trudno. żeby wszyscy 
ludzie myśleli tosamo. Tak 1 z minislre- 
mi. Wczoraj mówił jeden to. dziś inny 
mówi: lamto. jutro znowu inny bę łzie mó- 
wił inaczej. Jeden os'ro, drugi bardzo o tro, 
i optymistycznie, trzeci, pomijając pewne 
ulnzje, mówił rzeczowo, pokojowo ale nie 
bez pessymizmu. Trudno i darmo. Różni 


luizie, różne charaklerv, różne na świat 
spojrzenie. I 
Przed tygodniem minister spraw we- 


wnę:rznych Składkowski mówił w Ło zi 
o samorządach. Twierdził, że miasta i nia- 
sleczka w Polsce rozwinęły się w ciątu 
10 laut nadzwyczajnie. Elektryczność, ka- 
nalizaeja, rzeźnie ha'e tar owe, upor- giko- 
wane Wrogi jelnem słowem rozma h, roz- 
kwit. 

A miniser przemysłu i handlu Kwiat- 
kowski. który nie tak dawno był jesz:ze 
pełen optymizmu przemawiał ub. niedzieli 
w lvcatrze lwowskim i mówiąć o szeze- 
gólnej syimacji gospodarczej naszego pań- 
stwa. podkreślał pewną para!ok alność te- 
go zagadnienia. l 

„Olo więc n p. posiadamy państwo o 
wielkim obszarze, gdzie prawie każdy za- 
kątek woła o zorganizowaną pracę ludz- 
ką. Zaniedbane drogi, nieuporządkowane 
nieuregulowane rzeki. częste klęski po- 
wodzi. podupadłe miasta i miasteczka, bez 
ulic, bez planów regulacyjnych, bez ka- 
nalizacji. wodociągów. oświetlenia. bez bu- 
dynków publicznych, zaniedbane gospodar- 
stwa rolne, rozarobnione i niezmeljoro- 
wane, wielkie przestrzenie bagien i nieu- 
żylków. nierozbudowane linje komunika- 
myjns i l p, — avszystko to domaga się te- 
lowej, systematycznej. programowej pracy 
ludzkiej." 

Jak paradoks, te paradoks... 

P. min. Kwiatkowski, człowiek widać 
trzeźwy. mówił otwarcie o położeniu cnło- 
pów 

Zwyż miljon gospodarstw rolnych w 
Polsce (u zatem około 5 miljonów ludzi; 
pracuje na obszarze od 1 do 5 ha na roje- 
dyncze gospodarstwo. Ich zadania wyczer- 
pują się w prący kilkuset godzin w kią- 
cu roku, W ten sposób wielka Kzęść luł- 
ności. jest pozbawiona nietylko miożliwo- 
ści produkowania kapitału, ale nawet z o- 
bycia dla siebie i swych | najbliższych 
znośnych warunków życia. Na chwilę bie- 
żącą zostały nicjako wszys'kie możliwości 
przed ią wielomiljonową rzeszą ludności. 
szczelnie zamknięte. 


Nakreślone warunki i zjawiska powo- 


dują  niestosunkowo niską konsu meję 
wszelkich wyrobów í produktów na słow: 
ludności, 


Taka jest sytuacja w ocenie człowic- 
ku trzeźwego. My stwierdzaliśmy ni-jedno 
krotnie iosamo, ale za to spotykał nas też 
niejednokrotnie zarzut, że przesadzamy, 
malując na czarno” to, co jest białe. 

A co teraz nu to wszystko „radosna 
twórczość * 


W parlamencie węgierskim odbyła się 
niedawno dyskusja w sprawie nowej woj- 
skowej nstawy karnej. Opozycja, jak wia- 
domo, gwałtownie występowiiła przeciw te- 
mu projektowi, uważając go za sprzeczny z 
iemokracją. tembardziej, że us'awa zaje- 
wniała znaczne przywileje oficerom. No. 
wy minister spraw wojskowych (Góml:6s 
bronił projektu prawdziwie po wojskowe- 
mu r podkreślał, że mundur wo;skowy 
les „witomvym znakiem suwcrenności pań- 
stwa”. Na to odpowiedział mu jelen z pp- 
stów demoxratycznych, że parlament jest 
nietylko „widomym znakiem“ ale rzeczy- 
wistym przedstawicielem suwcrenności peń- 
stwa. Usłyszawszy lo minister zareplikow:ń 

s 


w oryginalny sposób, Powiedział, i 
miałby nie przeciw temu. gdyby członkowie 
parlamentu dla podniesienia swego wy- 
glądu również olrzymali mundury. à 

Pomyślcie. Mum.iury dla posłów, We- 
dług grup — no i przekonań byłyby 
mumdhiry zielone, n ebieskie, szare i l. di 
I słusznie ktoś pyta: Jakby lo było z ran- 
gami, gwiazdkami i innemi dysiynke,an4 
wojskowemi. W każdym rszie pomy ł jest 
Możeby lak inne pańsiwa, gizie panuje 
dyklatau a parlament jest parolją wzisły 
sobie za wzór pomysł minis'ra węgierskie- 
go? Umumiurowani parlamen arzyś A 

) 


( 4 


W Kasie thorych milą | 
pacjentów. 


Wczoraj na oddziale Zanderowskim Ka- 
sy chorych pacjent Bazyli W. zo tał spo- 
tiezkowany i Gokłiwie poturbowany 
przez musażystę Hartmana i jejo j omo- 
enika miejskiego Fabo ‘Fen ostaini Zo- 
stał przejęty do Kasy chorych przez obe- 
cny zarząd, a poprzednio był poliejan- 
tem. Obaj funkcejonurjusze są gwałtowny- 
mi rewoluejonistami. co lak dotkliwie od- 
bija się na chorych. f 


EE 
AV maedziedlę, dniazan i 


że nie I 


a FI 


m. odbędzie się w sali P. P. S 
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AKADEMJA INAUGURACYJNA 


ZWIĄZKU MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ. 


WSTĘP WOLNY. - 
EIA RETE 


WSTĘP WOLNY. 


PRT V g e A TTSZA ZR E PWYW OWE 


Rugi w Związku Kas chorych. 


W Okręgowym Związku Kas Cho- 
rych we Lwowie został zwolniony 
przez komisarža Schmala Ze stanowi- 
ska dyrektora Bohdan Żuławski, ma- 
jor w rezerwic, który ma za sobą 
siedm lat służby wojskowej w czasie 
wojny. Zwolniono go bez podania 
motywów, z tem, że „nice reflektuje 
się na jego współpracę“. Rzeczywi- 
ście w dobranym przez p. Schmala 
zespole współpraca dla każdego przy 
zwoitego człowieka byłaby bardžo 
irudna, ale ta sprawa nie bęazie tak 
prosto załatwiona, jak to sobie 
Schmal wyobraża. Istnieją pewne na- 
byte prawa, których gwałcić nie wol- 
no. 

Wczorajszy „DZiennik Lwowski“ 
donosi też, że w tymże Zwiazku mia- 
nowano naczelnym lekarzem mejakie- 
go ura Szumskiego. O ile nam wia- 
domo stanowisko to dotąd nie jest 
wolne i zajmuje chwilowo chory dr. 
Wacław Scial. Dotychczas był taki 
zwyczaj, że nikt nie przyjmował sta- 
nowiska, dopóki nie było wolne. U- 
ważali na to bardzo ludzie inteligen- 
tni. W tym wypadku tę zasadę pomi- 
nięto. Dra Seidla po wyzarowieniu 
czeka, wiaać brak miejsca. Spotka 
się % tem po kilkudziesięciu latach 


ciężkiej pracy publicznej, która mu 
nie dała żadnego zabezpieczenia sla- 
rości. 

Takie załatwianie się z ludźmi, któ 
rzy w swem życiu niejedną piękna 
karię mają za sobą, tylko w społe- 
czeństwie zupełnie Źmarniałem nie 
spotkałoby się z protestem. Od de- 
cyzji Schmałów, Ochmanów, Nadzie- 
ji itp. nie może to zależeć. 

EEE R] 


OLLESCHĄU 


kuracyjne najlepsze. 


Gzy likwidacja dyśfatury 
w Jugosławii ? 


BIAŁOGRÓD, 4. 12. (AW. Krążą tu 
sensacyjne pogłoski na temat likwicacji dy- 
ktatury i powrotu do parlamentaryzmu. — 
Gen. Żywkowicz w daniu Uro.łzin króla 
miałby według tych wersji otrzymać bar- 
azo wysokie stanowisko komen.łanti czyn- 
nego armji, które już oJ szeregu lit nie 
było obsadzane, Jeśliby nominacja ta nastą- 
piła. wówczas powierzonoby misję tworze- 
nia rządu posłowi w Berlinie Wałupti zowi. 
Mówią jednak, że ten cstotni powołèny Zo- 

“slanice w charakterze ministra spraw zagr. 
—0 — 
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„OLK 


3J tanio najtrwalsze pończo- 
chy, rękawiczki, trykotaże 


1920. 


W przededniu obrad Sejmu. 


WARSZAWA, 4-go 12. (A. W.). 
Dnia 5. o godz. 10-tej rano odbę- 
azie się posiedzenie prezydjum B. B. 
W. R. Na goaz. 11-tą zwołano po- 
sieczenie 'plenarnec tego klubu. 

WARSZAWA, 4-go 12. (A. W.). 
Prasa pouaje szereg domysłów na 
temat przebiegu jutrzejszego dnia, 
przyczem pojawia się pogłoska o po- 
wołaniu nowego rządu z jednej stro- 
my z min. Prystorem, z drugiej aś 
z gen. Sosnkowskim na czele. Dalej 
gubiąca się w domysłach prasa przy» 
puszcza, że w razie uchwałenia wo- 
tum nieufności nastąpi rozwiązanie 
Sejmu i rozpisanie nowych wyborów, 
wglęanie plebiscyt. 

Najbliższe posiedzenie 
Senatu. 
WARSZAWA, 4-go 12. (A. W.). 
Najbliższe posicdzenie plenarne 9e- 
natu odbęazie się w dniu 11. bm. 
$cisły termin zwołania Senatu usta- 
lony będzie po powrocie marsz. Se- 
natu p. Szymańskiego z Estonji. 
Przyjazdu anars”. Słymańskiego nale- 
ży oczekiwać 5 bm. względnie 6 bm. 

w piątek. 
Uchwały Kiubu Harodaw. 


WARSZAWA, 4-go 12. (A. W.). 
Dziś w gmachu Sejmu toczyły się 
obrąuy pienarne Klubu Narodow ego. 
Obrady te dotyczyły taktyki Klubu 
w związku ź mającą się rozpocząć 
5 bm. sesją sejmowa. M. in. posta- 
iowiono, że Kłub Narodowy zgło- 
szonego przeć Centrolew wniosku o 
wotum nicufności rządowi nie pod- 
pisze, natomiast głosować będzie %a 
wnioskiem. Również postanowiono 
wnicsienie nagłego wniosku doma- 
gającego się aby w razie odroczenia 
secji scjmowej odroczony był rów- 
nież termin uchwalenia budżetu o ta- 
ką samą ilość czasu. 


Z kraju I ze Świata. 
Kronika telegraiiczna. 


WARSZAWA. Dziś w kościełe św. 
Krzyża o.było się uroczyste o!słonięcie i 
poświęcenie lablcy pamiątkowej, poza któ- 
rmy w puszce marniwrowej złożono serce 
wi kiego pisarza Władysława Reypnon a. 

KRAKOW. Jak się: owia fujemy W (miej- 
ste zlikwicowanego teatru rewjowego 
„Gong w najbliższą  obotę zaczyna swą 
uznał kość nowy testrzyk artystyć ny |od 
nazva Panira“ jod dyrekcją i weżyse- 
rja p. Wołowssicgo. k 

PARYŻ. Niewskryv i dogi S rawży wha- 
mali się co budhniów biura po ziowego 
przy ruc Basile, y wie rozprułi kasę o- 
zaofrwałą I zrabowsli ponad 300.090 fr. 
Śledztwo nie dało wyników 


Kronika polityczna. 


ONPRAWA KOMENDANTÓW POTITCJI 
PAGSTW. 

WARSZAWA. „ Wsaczór Wsrszawssi* in 
lormuje. że w związku z konierznoścą u- 
trzymania ładu i porządku na terenie ca- 
łego państwa w dn. 5, bm. jo'zyniono 


Exposé p. Matuszewskiego. 


WARSZAWA, 4-go 12. (tel. wł.). 
Wygłoszenie expose  buażetowego 


f P szereg zarządzeń. Wezoraj w Gł Komen- 
przez p. Matuszewskiego dnia 5 b. | dzie P. P. w Warszawie obila się ole 
m. zostało podobno zaecydowane ó- | prawa powialowych komenluntów P, P 


Komendanci ci po odprawie o':zymali roz- 
kaz opuszczenia Warszawy nie włotznie, 
by mogli już 5. b. m. znaleźć gię na 
swych posterunkach. 

PUŁKOWNIK W KOLEJNICTWTIE. 

l WARSZAWA. Wicedyrek'orem Dyr kei 
warszawskiej koleji państw. został wiano- 
wany w miejsce p. kijałcow kidgo. ktery 
przeszedł w stan spoczynku, ppłk. inż. 
Aleks. Bobkowski, szet komuniksei woj- 
skowej przy sztabie głównym. 

DE E ET wocenozońownnc 


statecznie. Expose ma być bardzo 
obszerne i zawierać ponad 20 stron 
pisma maszynowego. ; 


11 nowych posłów. 


WARSZAWA, 4-go 12. (tel. wł.). 
Na otwarciu sesji sejmowej złożyć 
ma Ślubowanie poselskie 11 nowyci 
posłów. 


Sprawa reformy konstytucji austriackiej 
przed kompromisowem zalatwieniem. 


Austrjacka pożyczka inwestycyjna. 


WIEDEN, 4. 12. (AW). W ciągu WIEDEN, 4. 12. (AW). W tutej- 
cenia dzisjejszego w sytuacji ` we- | szych kołach politycznych omawiają 
wnętrzno - politycznej Za*naczył się | bardzo żywo projekt poaróży poli- 
stanowczy zwrot na lepsze. Rokowań | tycznej kanc. Schobera, który po za- 
jeszcze nie ukońcZono, istnieje jed- | łatwieniu sprawy reformy konstytucji 
nak pewność kompromisowego zała- | zamierza poająć ewent. akcję w spra- 
twienia sprawy reformy konstytucji. | wie zrealizowania austrjąckiej poży- 
czki inwestycyjnej. 


Przyczyny zamieszek palestyńskich. 


JEROZOLIMA, 4. 12. (A. W.). 
Wielki Mufti w Jerozolimie oświad- 
czył, iż powoaem ostatnich zamie- 
szek arabskich było jesłynie i tylko 


Konflikt sowiecko-chiński 
w fazie likwidacji. 


WIEDEN. Pisma tutejsze klonoszą z Me- 
skwy, że konHikt na kolei wscehodnio - 
chińskiej można uważać za zlikwidowany. 
Przecstawicieł Sowietów Simonow:kij oriz 
przedsiawicie! prowizoxye nego rządu mék- 
deńskiego Tsaj podpisali umowę, w myśl 
której zobowiązują się wszanować w wałej 
pełni układ z w. 1924. dolyczący lej kolei 
Zmaczy to, że wspólny, rosyjsko-chiński 
zarząd tej koleji zostaje zreaktywowany 


uiedotrzymanie prze” rZąd angielski 
przyrzeczeń, Złożonych Arabom w 
czasie wojny Światowej. 

ga 


300 RIAŁOGWARDZISTOW R Z-TRZE- 
LANO. 
MOSKWA. £ 12. (AW). Jak wynika 
z komunikatu dowództwa czerwonej urmji 
na dalckim Wseho.lzie 300 rosyjskich bia- 
łogwardzisiów wziętych do niewoli po'lczas 
ostatnich walk sowiecko-chińskich po prze- 
prowadzonem przez GPU do hodzenin roz 
strzelano w Czycie, 
BUNT WSROD CHIŃSKI H 
RZĄDOWYCH. | ! 
LONDYN, 4. 12. (AW). Według donie- 
sień z Szanghaju jeden z jałków 24 dywi- 
zji w Pukou. końcowej s'acji koleji Tient- 
sin — Pukou odmówił po łuszeństwau. — 
Zbuntowani żołnierze rozbiezli się po mic- 
je, rabując mieszkańców 1 plądrując do- 
my. Z oddziałami Czang-Fa Weja pod 
Kantonem toczone są zacięte wałki, przy- 
czem Czang-Fa-Wej zdołał już zająć okręg 
San-Szui w odłegłośći 50 mil ol Kan- 
tonu. i 


WOJSK 
| 


AFRONT DYPLOMATYCZNY 
TOW. 

WASZYNGTON, 4. 12. (AW. Odfo- 
wiedź sowiecka na notę amerykańską od- 
rzucająca wszelką interwencję dyplomaty- 
czną Slanów Zjednoezonych, wywołała iu 
wielkie wrażenie. Opinja publiczna uważa 
tę notę za niesłychany afront dyploma- 
tyczny ze strony Sowietów. Jak słychać 
rząd. Stanów Zjednoczonych pozostawi no- 
ię sowiecką bez odpowiedzi. 


SOWIE- 
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Wielki Kongres pracowników państwowych 


obradować będzie dnia 8 grudnia b. r. 
Wezmą w nim udział przedstawiciele 400.000 pracowników 


W dniu 29. b. m. odbyło się zebranie 
przedstawicieli 30 organizaeyj pracowników 
państwowych i samorządowych w spra- 
wie organizacji Kongresu w dn. 8. gru- 
dnia r. z. 

Obradom przewo Iniczyli low. Raabe i 
inż. Łopuszański. 

Reprezentowane były między _ innym 
Związki © Komunikacyjne: Zw. Zaw. Pr. 
Kolejowych, Zjedn. Kol. Polsk. Zw Zaw. 
Maszyn. Kolej. Zw. Urz. Kol, Zw. Druż. 
Konaukt. Zw. Prac. Poczty, Tel. i Telegr., 


Zw. Niż. Funke. Poczt. obejmujące po- 
nad 200 tysięcy pracowników przedsię- 
biorstw państwowvch. Związki Praco- 
wników Administracyjnych Zarówno 
wyższych jak i miższych: Stow. Urz. 
państw. Zw. Prac. Więz., Zw. Zaw. Leśn.. 
Zw. Stow, Urz. Państw. z akademikiem 


wykształceniem, Centr. Zw. Zrzesz. 
Urzędm. Sądow.. Związki Wojewódzkie i 


Dzielnicowe różnych grup pracowników 
państwowyeh i samorządowych Mało- 
polski. Śląska į Poznańskiego, znajdu- 


lace się w Ogólnem Zrzeszeniu Związków 
Prac Państw. i Samorz, weszcie Zw. 
Niż. Funke. Państw., związki nauczyciel- 
skie: Zw. Pol. Naucz. Szkół Powsz. Zw. 
Zaw. Naucz Szkół Średnich., Tow. Naucz. 
Szkół Średn. i Wyvźsz.. Stow.  Chrześć.- 
Nar, Naucz. j 


Te związki rozporządzają prawie 200 
tysięczną ilością członków. 

Całkowita jednomyślność, z jaka Zza- 
padały uchwały. dają gwarancję, że o- 
brady Kongresu nacechowane będą po- 
wagą i dokładnem ujęciem wszystkich 


zasadniczych zagadnień , 
śwtat pracowniczy. 
Uchwalono poruszyć 


nurtu jących 


na MKonzresie w 


zA Jeatru JYałego. | 
„Adwokati róże, 


komedja w 3 aktach J. Szaniaw- 
skiego. 

Smutną, ale pogoaną mąarość ży- 
cia zaobył bohater sztuki, wcześniej, 
niż zmierzch życia osnuł go gęstem 
swem przędziwem. Nie miał szczę- 
Ścia: nie dała mu radości ni zado- 
wolenia rzeczywistość istnienia 
więć wzmósł się ponad nią, stworzył 
sobie świat inny, czystszy, i -pięk- 
niejszy... zamknął się w ogrodzie róż 
i oddał się bez reszty kultywowa- 
miu i jaoskonalenjiu ich form, kolorów 
i zapachu, by coraz czarowniejsze 
stawały się ich zjawy. I w tym ogro- 
azie, gazie tęczowemi gwiazdami py- 
szniły się jego róże, w tym kraju — 
raju, wyniesionym miejako wysoko 
ponaa szorstką, nieraz szarą od 
przygniatającej pustki, nieraz krwa- 
wiącą boleśnie codzienność, pragnął 
oaszukać czy stworzyć w sobie 1 
koło siebie cichc, dobre, zamyślone 
w czarownej, może nawet mistycz- 
nej kontemplacji serce 1 sens ist- 
niema, Czy je znalazł? Okiełznąt na- 
miętność, która na spienionej czer- 


oddzielny ch referatach  prajmatykę pra- 
ceowników (kolejowych. pocztowych i'ma- 
uczycieli; sprawy wposażen.owe, <«lolyczą- 
ce ogółu pracowników pańs'wowych , w 
szczególności konieczność natychmiastowej 
dornźne' poprawy mposażeń 07a wykaza= 
niem potrzeby zasadniczejo uregulowania 
tej kwestji w czasie najbliższym; ubezpie- 


W tvch dniach odbył się w Paryżn od- 
czyt przewółcy socjal- demokratów ro- 
syjskieh. R. A. Abramowicza, ma temat o- 
bocnej sytuacji w Rosji sowieckiej. Szcze- 
gółne zainteresowanie wśród słuchaczy, Wy- 
wołału zwłsszeza ta część, odczytu, wi któ- 


rej prełegent dał charaktervstykę l. ZW. 
„kuwsśr stalinowskiego w obe'nej poll» 
tyce wewnętrznej ZSSR 

Byta chwiłe — powiada Abramowicz -—- 


— kiedy Trocki z łatwością mógł obalić 
Stalina. Za Trockim stała armia, za Trot- 


kim stała większość społeczeństwa. Ale 
nieszczęście Trockiego polegało na tem, 


że znał on zbyt dokładnie historję rewolucji 
francuskiej. Trocki bał się chwili, kiedy 
jako zwycięzca wyszedłby z kremlina, roz- 
entuzjazmowany naród powiłałby v nim 
tryumfatora kontrrewolucji 1 dlatego po- 
rzucił myśl przewrotu, godząc się raczej 
pa banicję. - 
Abramowicz przypuszcza, iż takim sa- 
mym obawom przypisać należy niedawną 
kapitulację Rykowa. Bucharina i 'Fom- 
skiego. Rykow jest wprawdzie *złowie- 


kiem dość słabym. tak że na decyzję jego 
mogły do pewnego sopnia wpłynąć mo- 


Tali 


wornej 
przezwyciężył surowy ból zawicdzio- 
nego serca ludzkiego, aby posiąść ra- 
aosny smutek, rozkwitający jak za- 
pach, litosnego szafiru i bladej czer- 
wien pełny, smutek, który jest dir- 


ponosi ku  zatraceniu, 


szą wyzwolenia... 

Aż przyszła godzina próby. l to 
zmaganie się w walce o ostateczne 
zwycięstwo jest naszkicowaną tylko, 
nieaomówioną, szeptami i nastroja- 
mi zaznaczoną treścią sztuki. 

„Złoaziej róż“ zakradł się do je- 
go ogroau, zabrał mu różę życia, u- 
kochaną żonę. Może przez nią kicayś 
porzucjł swą wspaniałą karjerę ad- 
wokata, może przez nią zamknął się 
w Gostojnym Świecie marzenia, w 
świccie róż. Ale teraz wypadło mu 
ratować od więzienia tego, który mu 
zaaał bezpośredni cios. Teraz przy- 
szła chwila, gay ta na idealnej, na 
abstrakcyjnej płaszczyźnie dokony- 
wana praca nad wyzwoleniem zaha- 
czyła szarpiącym sZponem o żywe, 
cotykalne serce smąarego, więcej je- 
szcze, Gobrego człowieka. 

| oto nacszeał cichy, jasny, odbla- 
skami róż i zachodzącego słońca ue 
śmiechnięty, błogi wieczór... Oto on, 
zwycięsca, w obliczu  wiarołomnej 
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Socjalista rosyjski o Rosji Stalina. 


Moor Lo Ad La nn 


1929. 5 


czenia społeczne. zazadnicna związane z 
położeniem malerjalnem i ustawodawst- 
wem niższych funkcejonarjuszów samorzą. 
dowych. < low 

Obradujący w dniu 29. b. m. komilet 
Kongresu powołał do życia następujące in- 
glytucje. związane z jego organizacją: 

1; Prezydjum komitetu Konjresu. w 
skład którego weszli przedstawi iele obu 
Centra. 

2 Biuro Komitetu Organizacyjnego, mie- 
szczące się w lokalu Zw. Zaw. Maszyni- 
stów przy ul. Chmielnej 3. tal 195-328, 
czynne codziennie od 6 -9 pp. 

3) Biuro Releratowe. 


J; Biuro prasowe i inne. 


tywy natury osobistej, ale Bucharin siano- 
wczo nie jest ani człowiekiem słabym, ani 
tchórzem. Bucharin jest według słów A- 
bramowieza — prawdziwym fanatykiem . 
zawsze mającym dobro idei której służy, 
na oku. 

Stalin również zna historję rewolucji 
francuskiej. Dlatego nie ścina on głów o- 
pozycjonistom, lecz poprostu zsyła przeci- 
wników swych na Sybir, lub zagranieę. 
AViedza o tem dobrze opozycjoniści, a dla- 
tego nie popelnimy z pewnością wielkiego 
błędu przypuszezając, że mie Ichórzostwo 
osobiste, lecz sirah przed _ termidorem, 
skłonił o „bucharinowców * do  kapitalas 
eji. Tak zapatruje się na najnowsze zwy- 
cięstwo Slalin: leader rosyjskich socjal- 
demokratów, : 

BOGOMOŁÓW. 

MOSKWA. I 12. (Pat, Agencja Tass 
aonosi, Że wobee nominacji Bogomołowa 
na stanowisko radcy ambasady sowieckiej 
w Lordvnie, opuszcza on stanowisko posła 
sowieckiego w Warszawie, 


żony i ucznia, który podobnie jak on 
zausił hyarę męki, zrodzoną z ucZu- 
ia splugawionej, czystej miłości, 
wznosi lampkę wina, by uwielbić 
piękny, dobry, spokojny wieczór. — 
Zagląaają radośnie przez ogrodowe 
kraty róże, miłośmice jego... A óu- 
sze tych wwóch są jak siostry ich 
bliźmie... 

Był jeszcze jeGen.. który chciał 
poc kierunkiem mistrza hodować ró- 
że w jego ogrodzie. Ale załamał stę... 
porwała go fala uwodzącego życia. 
Więc opuścił ogród róż: nie czuł się 
godny, nic czuł się na tyle silny, by 
się poświęcić ich aGoracji. Lecz tamci 
wierzą, że on jeszcze przyjdzie, że 
wróci do mich... 

Oto melanchołijna, Śliczna w 
swych miękkich tonach i kolorach 
bajka o człowieku 1 różach, Wieje 
oa niej czar spraw: i rzeczy, Zawic- 
szonych na seleaynach wymiaru, u- 
tkanego z promieni róż i promieni 
serca człowieczego. 

Oudawna już nie było tak miłego 
wieczoru w teatrze. Mistrzowska 
wprost reżyserja gościa warszawskie- 
go, p. Bryczińskiego, panowała nje» 
tylko naa tłem całości przez utrzy- 
manie nastroju pod względem deko- 
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Obrazki moskiewskie. 


Za „Vorwarts'em' powtarzamy kil 
ka charakterystycznych notatek au- 
tora, który nieaawno powrócił z Ro- 
sji i wrażenja swe z Moskwy stre- 
szczą w kilku żywych obrazkach. ` 


GAZETY. 


We wszystkich stolicach świata mo 
żna Gostać pisma zagraniczne. Tylko 
nie w Moskwie. Ani niemieckich ani 
francuskich ani żadnych, W małych 
kioskach na dworcach i na ulicy wi- 
dać tylko rosyjskie, sowiecko-rosyj- 
skie. Tylko w hotelu Grand, gdzie 
schodzą się goście niemieccy leży 
uziennik niemiecki, którego sprawo- 
zdawca jest przychylnie usposobiony 
ala sowictów. Naturalnie, że azien- 
nik ten przychoazi Z ośmiodniowem 
opóźnieniem. 

FOTOGRAFOWANIE. 


Fotografować — wyjaśnia przewo- 
únik — może pan wszystko. W pra- 
ktyce przeastawia się to inaczej. — 
Wchoazę ao muzeum rewolucji. — 
Napis: „Aparaty fotograficzne nale- 
ży zostawić”. W fabryce czekolady: 
„aparaty fotograficzne oddać'. Mo- 
żna otrzymać pozwolenie na Zwie- 
azenie Kremlu, można też robić 
zajęcia. Ale niech ktoś tylko spró- 
buje oufotografować jakąś ciekawa 
budowlę lub zardzewiałą, starą ar- 
matę — wnet zbliży się czerwono- 
armiejec i uczyni uwagę: „Nie wol- 
racji i efektów świetlnych, ale i 
naa grą zespołu. Kreacja Bryaziń- 
skiego, jecnego może z ostatnich 
świeinych przeastawicieli stylu kła- 
Sycznego w grze, narzucała się nie- 
odpartą siłą właśnie dzięki temu 
molowemu tonowi, który jest duszą 
całej sztuki. W tej pozornej pry- 
mitywności, czy prostocie środków 
artystycznych, w tej harmonji głosu, 
ruchów i miniiki tkwiło piękno krea- 
cji i jej przekoiiywująca prawaa. 

Tensam przekonywujący charakter 
miała gra p. Barwińskiej, ujmują- 
cej pozatem niezwykle aparycją. P, 
Sawicka prezentowała się bez za- 
rzutu; nie zaszkodzyłoby trochę mniej 
koturnowości. P. Lewicka jak 
zawsze — na miejscu w roli ferty- 
cznej, płochej panienki, 

Z panów znakomity w charaktery- 
styce typu Ratschka, bardzo dobry 
Zabielski. P. Kierczyński nie miał 
pola do popisu, p. Szyndler dobrze- 
by zrobił, gayby się oa czasu do 
cząsu próbował charakteryzować i 
więcej „wychodził z siebie“. 

Naogół gra artystów nie zawiodła 
sztuki, a sztuka nie zawiodła publi- 
CZNOŚCI, 


Artur Ćwikowsłki. 


| 


no fotografować“. Podczas uroczy- 
stości rocznicy rewolucji stoimy na 
balkonie hotelu na placu teatralnym. 
Czerwonoarmiejec ‘wpada: „Kto tu 
fotografował? Tu nie wolno fotogra- 
fować*. 
Taka jest praktyka. 
BUMAGA. 


Świadectwo, ostemplowany papier 
(bumaga) panuje wszechwładnie. — 
Chcesz udać się w poaróż do Ro- 
sji? Nieskończona ilość pytań na ar- 
kuszu papieru musi być trzykrotnie 
wypełniona. Stosunki rodzinne, _cel 
podróży, referencje w kraju i zagra- 
nicą, czy petent był już w Rosji, 
kieay, czy walczył po stronie rZądu 
sowieckiego czy przeciw niemu itd 
— wszystko to musi być trzykrotnie 
na papierze wypisane. 

Poświaądczają tu, ile pieniędzy, 
przywozi ktoś Z sobą do Rosji, po- 
świadczają, ile wywozi. Otrzymuje 
się poświaąauczenie przy wymianie pie- 
niędzy Gagranicznych na ruble, a * 
powrotem można je zmienić tylko 
po okazaniu tego poświadczenia, Za- 
opatrzonego w dwa, trzy stemple. 

Świadectwo pobytu, świadectwo 
pozwolenia na wyjazd, karta na chleb 
karta na mleko — świadectwo — bu- 
maga jest wszystkiem. 


SENNA 


Charakterystyczną różnicę cen SĘ 
wypukla następujące zdarzenie na 
stacji granicznej Niegorełoje: szklan- 
ka bardzo dobrej herbaty kosztuje 
tam 14 fenigów, tabliczka czekolady 
4 marki 50 fen. (1 marka jest 2 zł 
13 gr, czyli licząc na Złote tabliczka 
czekolady kosztowałaby tam przes*ło 
9 złotych!) W każaym razie cZzeko- 
laaa Ww Moskwie, jest tańsza, tabli- 
czka bowiem kosztuje tam 150 do 2 
mk. Za jedno jabłko płaci się u 
prywatnych handlarzy po 20 fen. do 
650 fen. (45 gr. do 1 zł. 10 gr. za 
sztukę !) 

Rower kosztuje około 460 mk, 
pulower w lichym gatunku po 50 
mk. bluza robocza 7 mk, czapki 450 
ao 10 mk., koszule męskie od 5 do 
12 mk., ubranie męskie śreaniego 
gatunku 500 mk, 


ZAROBKI. 


Zarobki są bardzo rozmaite. Prze- 
ciętnie wynoszą około 160 do 200 
mk, iniesięcznie. „Urzędowo' płacą 
po 173 mk. Lekarz specjalista w Le- 
ningradzie otrzymuje 220 mk., ro- 
botnik rolny o 90 do 100 mk. Spec, 
tj. wykwalifikowany robotnik specja- 
lista zagraniczny 1000 do 2000 mk 
mies. Niektórzy specjaliści zarabia- 
ja jeszcze więcej. 


1929. 


WSZYSTKO NA KARTKI. 


Rozmowu z niemieckim facho- 

wym robotnikiem. 

Od roku jest w Moskwie. Właśnie 
powrócił z Berlina, dokąd jeździł 
po zakupno maszyn niemieckich. — 
Przedewszystkiem — skarży się na 
brak mieszkań. Sam zajmuje copraw*= 
aa, osobny pokój, jest to jednak wy- 
paaek wyjątkowy. Ci wszyscy bo- 
wiem, którzy nie mogą sobie na to 
pozwolić, duszą się w najciaśniej- 
szych kątach. Są oczywiście starania 
złagoazenia tej klęski, ale niema pie- 
nięazy, a to co się robi, jest zale- 
awie kroplą w morzu. 

Zarabia wcale aobrze, tak, że mógł 
przyjąć kucharkę (za 50 Zł. mies.), 
która mu prowaazi gospodarstwo i 
stara się o środki żywności. 

W ciągu tego jeanego roku ceny 
pocskoczyły tam o 30 ao 40 proc. 
Do czego to aojazie? Żie jest Z nie- 
wystarczającą ilością Środków spo- 
żywczych. Wszystko jest  Zracjono- 
wane. Teraz nawet mleko, którego 
dorośli wcale nie otrzymują. Pomi- 
mo kart muszą luazie wyczekiwać 
w ogonkach. Już o 4 nad ranem, 
zaczynają kobiety ustawiać się przed 
sklepami, 

Handel prywatny jest systematy- 
cznie „redukowany. Na rynkach jest 
o 30 procent mniej prywatnych han- 
alarzy niż przea rokiem, Wszystko 
upaństwawia się. 

Robotnik ów nie chce być ałużej 
w Moskwie. Może jeszcze rok; po- 
tem z powrotem do Niemiec. 

: „BAGNO“, 

W swojem muzeum rewolucji bol- 
Szewicy przedstawiają owoce rewo- 
lucji rosyjskiej — widziane przeż ich 
okulary, W aziale, przedstawiającym 
Gziałalność rosyjskiej socjalnej demo- 
kracji obrazy grupy mienszewickiej 
zaopatrzone są napisem „Bagno“, 

Socjaliści ci, oznaczeni jako ba- 
gno“ przez całe swe życie bąaź co 
bąaź walczyli z caratem, byli na wy» 
gnaniu, byli skazywani na najcięższe 
kary. I obecnie, o ile nie przebywają 
poza granicami swego kraju, siedzą 
w więzieniach lub na wygnaniu, Ale 
bolszewicy nazywają ich „bagnem'”. 

KULT. 

Nic tak nie uderza w Moskwie, 
jak kult osób. Szczególnie podcZas u- 
roczystości państwowych tą manja 
bałwochwalcza przechodži już w gro- 
teskę, W każdem oknie wystawowem 
niezliczonych sklepów państwowych 
znajaują się obrazy Lenina, Stalina, 
Rykowa. Rzadziej widać obrazy Mar- 
ksa, oczywiście nigdzie niema obra- 
zów Bucharina ani Trockiego. Nie- 
zliczone medale odznaki, oZdobione 
wizerunkiem woazów sprzedawane są 
na niektórych rogach ulic i w skle- 
pach. 

—— 
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Z sali odczytowej. 


Robiefa - a sztuki plastyczne 


W sali Miejsk. Muzeum Przemysłowego 
odbył się onegdaj wobec licznie zebrane- 
go audytorjum odczyt kustosza tegoż Mu- 
zeum prot H. Cieśli na temat: „Kobieta 
a sztuki plastyczne '. 


Prelegent zaznaczył na wstępie, iż mi- 
mo wszelkich różnic psychicznych mię- 
dzy kobietą a mężczyzną. działalność ko- 
biety jako twórczyni objawiła się w ostal- 
nim lat cziesiątku talk wybitnie. i jest tak 
eenną. iż należy jej poświęcić baczną u- 
wagę. 


O pracy polskiej kobiety współczesnej 
dowiedział się szerszy świat raz na Wyvstą- 
wie Paryskiej 1925, drugi raz na Wysta- 
wie Poznańskiej jak wiadomo świeln;e Za- 
prezentowała sztukę polka Sofja Stryjeń- 
ska. Wielkiej tej artystce poświęcił pre- 
legent dłuższą uwagę jako talentowi w 
pełni oryginalnemu pozatem także artyst- 
kom wysiępującym na PVI 


W Poznaniu na P. W. K. kobieta po raz 
pierwszy w dziejach Polski wystąpiła 50- 
lidarnie i okazała własną indywidualność 
artystyczną. 


Obecnie mamy we Lwowie Wystawę 
produkcji artystycznej lwowskiego Zwią - 
ezku Artystek Poiskich. Zapewne wszyscy 
interesujący się szluką zwiedzili tę Wy- 
stawę. i 


Prof. Cieśla omówił twórczość rrtvslek. 
biorących udział w tej Wystawie. a wy- 
świetlane przeźrocza ilustrowały zebra- 
nym charaktervstyczne cechv dzieł oma- 
wianych. 


Twórczość kobiet zaznucza się też obe- 
enic wydatnie w sztuce t. zw. stosowanej? 
przepiękne kilimy i jnne wytwory pro- 
dukcji artystycznej kobiet zwracały pow- 
szechną uwagę na Wystawie w Louwrze. 
1 na P. W. K, zwłaszcza warsz. Szkoły 
Sztuk Pięknych. > 

Prócz przykładów pięknych wzorów ki- 
łimów. okazywał prelegent na ekranie ró- 
żne okazy przedmiotów sztuki stosowanej 
projektowanych przez kobiety, także prze- 
jawy twórtzości kobiet w sprzęlar:twie i 
architekturze. 

(m. iL) 
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Aparat do sztucznego przyspieszania dojrzewania owoców 


4 s p 
wynaleziono w Ameryce. Niedojrza łc OWOCE, umieszczone w zbiorniku, 
poddaje się działaniu gazu etylow ego, *który przyspiesza ich dojrze- 
sprawia słońce. Dzięki temu można 
niedojrzałe owoce 'przesyłać na dalekie odłegłości, ponieważ. w drodze 
dojrzewają i w stanie zupełnie ś wieżym przychodzą na miejsce prze- 

znaczenia. 


wanie w czasie krótszym niż to 


Wiec stronnictw czntrolewu w Jarosławiu. 


W niedzielę 1. b. m. odbył się olbrzymi 
więc. zwołany przez s'ronn'ciwa centrol"- 
wu. Starostwo nie wizieliło zezwolenia na 
zzromadzenie pol gołem niebem, ani na 
dwa rów no*zesue zgromadzeni: w dwóch sa 
lach. Wobec iezżo olbvł się w sali , Gwis- 
zdy“ z której usumięto wszystkie krze- 
sło. Mimo tego około 1000 ludzi odeszło 
dla braku miejsca. 


Makrycie wielkiej jaskini gry 


w Łodzi. 


, Policja łódzka wykryła onezdaj w mieś- 
cie wielką jaskinię gry. Po dłuższych ob- 
serwacjach pewnego domu przy ul. Li- 
powej, silny oddział policji przybył tam 
w nocy. około godz. 3-ciej. 

W tym czasie nadjechała taksówka. z 
której wysiedli dwaj panowie w towarzy- 
stwie jeonego z „boołemacherów" (,naga- 
niaczy”. i udali się wprost do drzwi 
mieszkania, wynajmowanego przez nieja- 
kiego  Kieinfelda. 

Policjanci usłyszeli, że 
zadzwonił w sposób specjalny, dając 
dzwonkiem jakby umów kfir sail. i 

W chwilę potem policjanci w podobn 
sposób zadzwonili. Am ora X 

W chwili wkroczenia przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa do pokoju. gra w ruw- 
ietę odbywała się tam w najlepsze. 

Na stole, jak się potem okazało, skon- 
straowanym w ten sposób. że jeden ruch 
wystarczał na ukrycie wszystkiego we wnę- 


„boołemacher * 


trzu za poniocą specjalnego mechanizmu 
leżała specjalna ceratka ruletkowa, ma- 
szynka. będąca w tyin czasie w ruchu, oraz 
mnóstwo pieniędzy. 

Na widok policji wśród gości zapano- 
wała wielka konsternacja. 

Przed jedną z grających kobiet leżały 
na stole perły i brylantowy pierścionek. 
Jak ustalono, przegrała ona posiadaną go- 
tówkę 1 polem stawiała biżuterję. 

Sprowadzonymi samochodami  więżaro- 
wymi władze bezpieczeńs'wa przewio ły 
wszystkich obeznych do urzędu śledczego 
gdzie po wylegitymowamu wszytkich gra- 
czy wypuszczono na wolność. 

Kieinfełda, oraz obu bookmacherów za- 
trzymano w areszcie. 

olicja znalazła na stole gry 4870 zło- 
tych 960 dolarów, kilkaset marek niemiec- 
kich oraz przeszło 200 funtów szterlingów, 
pozatem moe biżuterji, która tam była mo- 
netą obiegową. r 


Zagail ob. dr  Jedliński | Wxvzwolenie 
przewodniezył poseł Opolski (Stronietwo 
Chłopskie). Przemawiali tow. dr. Gmos= 
feld z Przemyśla i były poseł Gru- 
szka (Piast. 

Pod koniec przemówienia p. Gruszki. 
delegat starostwa wiec rozwiązał. Po o- 
próźnieniu sali ulormował się samorzutnie. 
pochód. Rozpraszanie gromadzących się 
tłumów, trwało godzinę. Mimo roewiąza- 
nia. poseł Opolski poddał wśród zupeł- 
nego spokoju pod głosowanie rezolucję, 
którą jednomyślnie uchwalono, Ą 


- Wystawa kanarków. 


Klub Hodowców Kanarków i Ochron' 
Piuków Leśnych „Kanarek Poiski* na 
Lwów i okolicę. urządza swoją dorocz- 
ną wystawę kanarków w saląch wykłado- 
wych Muzeum dla przemysłu artvstvczne- 
go we Lwowie nl. Tlelmańska w sobotę 
finia 7. i niedzielę dnia 8. grudnia b. r. 
Wystawa będzie otwarta w obydwu dniach 
od godz. 9-tej rano do godz. 10-tej 'wieczo- 
rem. 

Przez obydwa dni członkow.e klubu bę- 
dą pełnili dyżury, a ktokolwiek tylko po- 
siada w swoim domu kanarka, będzię 
się mógł informować, aby módz w nałeży- 
ty sposób kanarka hodować. 

W tej myśli zapraszamy wszystkich, by 
raczyli naszą wystawę odwiedzić. 

Na loterji fantowej można wygrać kil- 
kanaście kanarków i jedną papugę. 
EEEE 


Czas odnowić przedpłatę ; 
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Roże Narodzenie za pasem... 


Już obecnie dają się zawważyć oznaki ruchu przedświątecznego, który 
obrazują choinki, ładowane ma wagony 1 rozwożone do miast. 


Książka jest najpiękniejszym podarunkiem 


na św. Mikołaja i na Gwiazdkę. 


Tanie i piękne książki. — Olbrzymi wybór. Bsjki dla dzieci od 15 gr. począwszy. 
Okazja | Znaczna zniżka cen niektórych kompletów książkowych. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki i czasopisma. — Powyżej 10 zł. 
udziela się książek na raty. — Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnochy 2. 


Ożenił się... z przypadkową narzeczoną. 


Pastor kościoła św. Anity, w Montevideo 
przeciążony nadmiernie funkeją wdzielanza 
ślubów, nabył nadzwyczajnej biegłości w 
szybkiem załatwianiu tych aktów. 


Razu pewnego czlerdzieści dwie par 
czekało | błogosławieństwa kościelnego. 
Szczelnie zawoalowane oblubienice s'ały w 
jednym rzędzie. w drugim narze zeni. 
fvmezasem przypadek zrządził, że w ko- 
lejce oblubienic nas'ąpiło jakieś zamiesza- 
nie, skukiem którego szesnasty w rzędze 
narzeczony znalazł u ołtarza siedemnastą z 
rzędu narzeczoną. której wskutek zawoulo- 


PY 
Przeciwnicy na wspólnem 
zebraniu. 

WARSZAWA, 4 12 (AW) W piątek, 
6. grudnia b. r. o godz. 6 miecz. w sali 
rcsursy obywatelskiej odbędzie się niezwy- 
kłe zebranie. Oto na temat reformy ustroju 
państwa wystąpią kolejno w charakterze 
prelegentów pos. BBWR prol. Wacław 
Makowski, prof, Waclaw Komarnicki, zbli- 
żony do Sir. Narodowego, senator BBWR 
Roman i poseł PPS Niedziałkowski. Nie- 
zwykle interesujące to zebranie odbędzie 
się staraniem Związku Prawników Kreso- 
wych. i 


wania nie poznał, Oblubienica ze swej iro- 
nv zaledwie miała czas wygłosić sakramen- 
talne „tak” i „amen“ gdy spostrzegła, że 
„zdobyła lałszywego męża. Można sobie 
wyobrazić przerażenie i nas'ępnie dysku- 
sje w kołach Kklerykalnych, czy zawarie w 
ten sposób małżeństwo jest ważne, czy teź 
zbyteczny jest rozwód z powodu nieważno- 
ŚCI. | i : J 
W Ameryce wszystko odbywa się ner- 
wowo, nie dziwnego, że wkradają się błę- 
dy w „produkcję. | 


1029. 


Z sali koncertowej. 


Koncert kompozytorski 
Wallek- Walewskiego. 


Lwowskie tow. śpiew. „E'ho- Macierz“ 
od! szeregu łat żywi szczególne uezucia 
ku Walewskiemu, wykonując z odpowie- 
dnim pictvzmem jego utwory chóralne. 
Przed przesło 15 laty doskonałem wyko- 
naniem „Burzy Morskiej“ na Zjeźlzie Ma- 
łopołskiego Zw. Ś$piewaczego ,lEcho* lwo- 
wskie zwróciło uwagę świata muzycznego 
na 28 lat wówczas liczącego mło .ego kom- 
pozytora. który od tego czasu zasilał li- 
teraturę muzyczną w cenne utwory zaró- 
wno z dziedziny opery („Dola* .„Pomsta 
fontkowa') jak i pieśni polskiej solo- 
wej i chórałnej, a zwłaszcza ostatniej o 
ilustracyjnym charakterze dźwiękowym 
(Burza. Pogrzeb Kazimierza Wielkiego” 
„Bajka o myszce'). i 

Jeśli może jego obie opery nie spotkaly 
się z spodziewanem uznaniem z powodu 
mniej interesującego po.lkładw orkies;trowe- 
go („Pomsta dontkowa”) i nerwu sceni- 
c«znego. to przyznać należy, iż jego pie- 
śni solowe przeważnie liryczne, wykazu- 
ją duża inwencji tak w melodji, jak í i 
harmonji. Utwory chóralne, pisane z dużą 
rutyną w prowadzeniu głosów i intere- 
sującej harmonizacji. odznaczają się bo- 
gactwem szczerej melofji i tralnego na- 
stroju (.Pogrzeb Kazimierza Wielkiego ). 

kompozytora, który z Krakowa przy- 
jechał na tę uroczystość swej 25- letniej 
pracy kompozytorskiej, przyjmowano ser- 
decznie i owacyjnie już w chwili. gdy a- 
kompanjował na fortepianie artystee ope- 
ry katowickiej p. Jaworzyńskiej, która z 
powodzeniem wykonała szercg pieśni. 

Lwowski chór Echo" pięknem brzmie- 
niem poszczególnych grup głosowych, pre- 
cyzją rytmiczną i dynamiczną oraz arty» 
stycznem frazowaniem wielce przyczynił się 
do dodatniego wrażenia całego koncertu 
kompozytorskiego. Dyrygent p. Rangel już 
nieraz udowodnił. że umie n leżycie ksz'ał- 
cić zespół chóralnv i utrzymać jego pro- 
dukcje na wysokim poziomie artystycznym. 

Małe solo ienorowe w pierwszej połowie 
programu — sprawozdanie to dotyczy je- 
dvnie pierwszej połowy koncertu -- od- 
śpiewał pięknym głosem lirycznym dr. 
Waligórski. Grt 
OO S 0 O” ti O 
POLSCY PROFESOROWIE W KOWNIE- 

ROWNO. 4. 12. (AW). Linję demarka- 
cyjną przekroczyli dwaj profesorowie uni- 
'wersytetu z Polski, Są to prof, Semkowicz 
z Krakowa i prof. Antoniewicz z Warsza- 
wy. Przybyli oni do Kowna na zaproszenie 
prol, uniwersytetu kowieńskiego Birżyszki, 
który przed parn miesiącami bawił w Pol- 
sce. i dą 


+ 


Za rozmowe z Madonną. 


Pewien węgierski liberał wydał małą 
broszurkę p. t.: „Madonna z Loretto zadaje 
kłam øen. Nobile“. Zapytuje w niej au- 
tor Madonnę, czy istomie skłoniła gen. 
Nobilego po katastrolie jego samolotu do 
pozostawienia na polach lodowych swych 
towarzyszy i do ratowania wyłącznie swe- 
go życia, gdy zjawiła się pomoc. 


Madonna odpowiada, że nie przypomina 
sobie, by coś podobnego podszepnęła ge- 
nerałowi. i że żałuje, iż ludzie naduzy- 
wają jej imienia, by swą głupotę i nik- 
czemność upozorować rozkazem wyższych 
nadziemskich istot. | 


Z powodu tego djalogu z Madonną, li- 
terat został oskarżony o obrazę religii i 


skazany na 8 dni aresztu oraz 300 pengó 
grzywny. 

W trakcie rozprawy przewodniczący są- 
du, osiawiony Tóreky, zwrócił się do o- 
skarżonego z następującą przemową: 

„Czy pan uważa za właściwe umiesz= 
czać w takim tonie utrzymany djalog „z 
Matką Bożą, która w całych Wegrzech 
czczona jest jako patronka kraju? Czy pan 
nie wie, że do niej się mollimy i wte- 
rzymy, że ona uratuje Węgry?“ 

Rozmawiać z Madonną — to według sę- 
dziego przewinienie... ale tenże sędzia nie 
chciał zdawać sobie sprawy z tego, że sam 
z punktu widzenia rel. popełnia bluźnier- 
stwo, twierdząc, iż Madonna patronuje Wẹ- 
grom... Horthy'ego. 
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Ewvakaacja OWziddrem ji. 


Na tewo: Ostatnie francuskie oddz iaty okupacyjne opuszczają 


W śŚroaku: Podczas nocnej uroczystości w t. zw. „Deutscher Eck“ 


no światła bengalskie. Na prawo: 


= CEES O — IODAIE 


warow nię Ehrenbreitstein 
(Niemiecki Zakątek) u ujścia Mozeli 
ao Renu, przy wywieszaniu niemiec kiej chorągwi na warowni Ehrenbre itsterm, Wypuszczano rakiety i paloy 


(30. listopada). 


Ozaobione choragwiami, rojne tłum em lwazi ulicy Kobleneji w azicń po 


ewakuacji 1. grudnia. 


ycie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego Korespondenta). 


danacjine interwencje poselskie na szkodę gminy i ludności. 


Gmina Mraźnica, obok Borysławia, na 
której terenach rozpoczął się obecnie dość 
ożywiony ruch wierlniczy — zvob,ła się 
w przeszłym roku na uregulowanie głównej 
drogi, oraz na zbudowanie przy jedmej 
stronie jezdni kamiennego chodnika długo- 
ści około 5 km. Dla mieszkańców tej mi- 
ny oraz licznie tu zatrudnionych robotni- 
ków ma to xioniosłe znaczenie, tem wię- 
ksze, jeśli się uwzględni skandaliczne 
wprost stosunki. jakie pod tym względem 
przedtem tu panowały. i 

6 miesięcy przel przystąpieniem do bu- 
dowy chodnisa, ogłosiła gmina, iż wszel- 
kie rurociąji zakopane wzałuż jezdni, a 
gdzie zbudowany będzie chodnik, muszą 
być wykopane, gdyż później, tj. po zbu- 
dowaniu chodnika gmina pod żadnym wa- 
runkiem na rozkopywanie chodnika nie 
zezwoli, jeśliby zaszła potrzeba usunięcia 
lub naprawy rurociągów. 

Ale co znaczy uchwała, czy postanowie- 
nie gminy wobec woli pana dyrektora ,„.(ra- 
zoliny” 1 posła na Sejm Woj iechowskie- 
go! Ludzie mogą brnąć po kolana w bło- 
«ic. mogą łamać nogi i ręze w rozkopa- 
nych fosach, ale pana dyrektora-posła ta- 
kie spraw; nie rozczulają, glyż jeździ aw- 
tem, więć nie poirzebuje wiczyć się przeska- 
kiwania rozkopów. Chcąc się dostać Ko 
mieszkania, nie potrzebuje się narażać na 
obryzganie bło'em od głowy do stóp przez 
kursujące auta w olbrzymiem tempie na: 


wei 80 kin. na godzinę! 

Gmina Mraźniea nie pozwoliłaby A' so- 
luinie nikomu innemu zburzyć cko mika 
kamiennego na przesirzeni około 3 „m. 
i tło w czasie słolnym, [zie tysiące pri- 
ceowników spieszy do precy luh z teże 
wraca — ale panu Kkrektorowi-posłow. tu- 
kiej przysługi odmówić nie mo.e. bo io 
nie wypadać... 

Firma „Gazolina” burzy zupełnie cno- 

imis, a kioby myślał, że po skontro'owa- 
niu rurociągu z powrotem chodnik ułoży, 
ten się grubo myli, bo na usypaną glinę 
rzuca się poprostu płytę, przytłuka sę ją 
młotem, aby pęnła na kilka części i spra- 
wa załatwiona! Na to gmina pozwała, g.yż 
to robi firma pod dyrekcją jaśnie wietmo- 
¿nego pana posła! 
(W laki i tem poiobny sposób wywo- 
iuje się rozgoryczenie w społceczeńs.Wic, 
a pan poseł, który nie powinien wyko- 
rzystywać swego stanowiska, mie kręnuje 
się niczem i robi, o mu się podoba. 

Te rozkopy trwają już kilka tygodn i 
minie jeszeze dobrych kilka. zanim roboty 
ukończone zostaną. A co się stanie, jeśli 
n. p. za miesiąc znowu rurociąg gizieś 
się zepsuje? Skamlał, aby “rma nie usu- 
nęła z pos chodnika ruroc.ągu i nie prze- 
prowadziła je poza chodnikiem! 

To chyba u nas możliwe takie porzą ki! 

Mieszsaniece Mraźnity, 


Wiec w Kałuszu. 


Kałusz. w grudniu. 
W dniu (. grudnia w sali Domu Ro- 
bomiczęgo, odbył się wice publiczny, Sala 
była szezelnie wypełniona tas, iż nadaa 


ilość była zmuszona wrócić do domów 
z powodu braku miejsca. R 
Referat o syluacji politycznej | gospo- 


darczej wygłosił low. Boian z Borysła- 
wia. 

W «dyskusji zabier li głos ilow. Danylk 
i Smetuński. Zebrani uchwalili stosowne 
rezolucjc. 


Program radjowy. 
Piatek, 6 grudnia. 
WARSZAWA. 16.15. Konca z płyt gram. 


Verdi: opera „Traviata“ w wyk, opery 
Medj. dokończenie. — 17.45, Koncert 
ork. mamiol. — 20.15, Transm. koneeriu 
sym, 

KRAKÓW. 16.00. Pogadant.a dla rodzi ów. 
1655. Pogadanka Gala dzioci, — 18.55. 
Rozmaitości. 


POZNAŃ. 17.5. Akademja Finlandzka. -— 
19.15. Nadprożram wyk. ari. Teatru Nar. 
KATOWICE. 1505. „Jak należy wnosić 
i popierać oskarzenia | rywaine < 
JPSK. 1930. Nonseri orwiesry wojsk. — 
Muzyka lekka. -— 2080. „Alkesi5"— 
„poemat z ehórami i orkies'rą. 
BRAFISŁAWVA. 1630. Konsari soli tów. 
BERLIN. 19.05. Jazz amerykański. — 2),30 
Koncern, — 22.30. Muzyka operetkowa. 
PRAGA, 2000. Muzyka popularna. — 22.25, 
„V. Konceri muz. spółczesne:. 
WIEDEŃ. 16.30. Boneerl solistów. — 20.00. 
Recilal skrzypeowy. — Następnie lekki 
konseri kapeli. 
BUDAPESZT 17.30. Wieczór Fiński. — 
19.30 Transm: z Opery Krók , Bank- 
Ban“ — opera Erkli, 
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Scena ze słynnej opery 


młodego kompozytora praskiego, © 
która w tryuimfie obiegła wszystkie 


J aromira Wcinbergera, pt. „Szwanda'*, 


sceny niemieckie. Na rycinie scena 


z.aktu I., przedstawiająca egzekucję (której bohater ostatecznie zdołał 
uniknąć), 


“Lekarz wojsk. oskarżony 
' o uwalnianie poborowych za łapówki. 


(y) Od awóch dni toczy się po- 
nownie przerwana przea kilku ty- 
goaniami rozprawa przeciw lekar7o- 
wi wojskowemu, majorowi dr. je- 
rzemu Urbanowiczowi, oskarżonemu 
o uwalnianie z wojska poborowych 
za łapówki. Bezpośrednich aowodów 
winy oskarżonego nice nagromadzono 
podczas Śledztwa, W casic rewi*ji 
zakwestjonowano 2.000 dolarów i 
cenną biżuterję w mieszkaniw oska- 
rzońnego, znawcy Zaś lekarze stwier- 
czili tenaencyjność orzeczeń w 58 
wypadkach, Oskarżony w śleaztwie 
i na rozprawie przeczył jednak swej 
winie, 

Wczoraj na rozprawie wypowia- 
aali swe opinje znawcy - lekarze: 
ppłk. dy. Dzierzyński i ppłk. ar. 
Zienkiewicz, W czasie badania ,Ža- 
kwestjonowanych** owych 58-miu — 
stwierazjli znawcy o 40-tu ślady ner- 
wicy i choroby Basedowa. W czasie 
ə wydawania orzeczenia prže oskar- 
żonego mogli oni być o wiele bar- 
aziej chorzy. Wobec tego oskarżo- 
ny >vyszedł obronną ręką w 40-tu 
wypaakach. 


Gorzej jednak przeastawia się spra 
wa z pozostałymi. Ci bowiem Zostali 
zwolnieni na podstawie schorzenia 
systemu ośrodkowego nerwowego. 
Choroba ta pozostawia trwałe ślaay. 
Oskarżony wykazywał jednak, iż je- 
aen z nich, Aron Bergman, zmarł w 


szpitalu w Kuiparkowie. 

W celu usunięcia wszelkich wat- 
pliwości postanowiono zbaaać dziś 
9-ciu z mch na saji rozpraw w o- 
becności ara Urbanowicza, celem o- 


6. grudnia 1929. 


Ziradziły go dwie 
pary spodni. 


(y) W mocy na 12 września br. 
posterunkowy przytrzymał w ogro- 
«zie Koścjuszki 18-letniego SZczepa- 
na Kulawca i Jana Telka. Pierw- 
szy » nich miał dwie pary spodni na 
sobie, Szczegół ten Zwrócił uwagę po 
hcjanta, przeto odstawjł ich do komi- 
sarjatu. i 

W czasie qochodzeń ustalono, że 
jedną parę spodni Kulawiec skradł 
tej samej nocy przy pomocy żerdki 
przez otwarte okno Z mies*kania F. 
Pluty przy uł. Lenartowicza 1. 17. 
Okazało się również, że obaj kam- 
raci przez otwarte okno dostali się 
do mieszkania kap. Gjżyńskiego przy 
ul. Sodowej I, 5, skąd skradli złoty 
zegarek, 'pierścionck, obrączkę, syz- 
net i portfel, zawierający kirkana- 
ście zł, Następnie w ten sam spo- 
sób popełnili kradzież na szkodę R. 
Makarnikowa, zam. przy ul. Zdrowie 
l. 6 i Jana Szewczuka, Zam. prźy 
ul. Soaowej ł. 3. W czasie ogląda- 
nia łupu skradzjonego w mieszkaniu 
kap. Giżyńskiego, Teluk wywniosko- 
wał, że obrączka nie jest złota. PrZe- 
gryzł ją zębami i rZucjł w błoto. 
Złoty zegarek i (pierścionek dai swe- 
mu szwagrowi Józefowi Łumickiemu 
do sprzedaży, Jako zaliczkę dał mu 
Łumicki 58 zł. W czasie rewiZji Ze- 
garek ten wraz z pierścionkiem ode- 
brano. -- 

Wczoraj po odbytej rozprawie sę- 
dzia r. Szulisławski skaZał Kuław- 
ca na 7, Teluka na 10, Łumickiego 
ząś na 6 miesięcy więzienia. Współ- 
oskarżona, żona Łumickiego, Stani- 


statecznego ustalenia winy oskarżo- | sława, uwolnioną została od winy 
nego. i kary. 5 
m ccm 


Wyprawa podilwowsk. rabusiów 
na maliny i podróżnych. 


(y) Z końcem czerwca i w lipcu 
br. dokonano szeregu napadów ra- 
bunkowych w okolicy Obroszyna i 
Zimnej Wody. a 

Dnia 26. czerwca napadło dwóch 
opryszków na Markusa Kwalbruma, 
Bandyci po zagrożeniu rewolwerem 
zrabowali kupcowi 106 zł. 

Dnia 5. lipca ci sami rabusie na- 
paali i uderzyli kołem po głowie 
Berischa Karpa. Woźnica zaciął je- 
«nak konie i zaołał wydostać się z 

matni. 

Dnia 16. lipca na aroaze między 
Zimną Wodą a Koropnicą rabusie 
napaali na Majera Willnera i Na- 
ftalego Feuera. Jeden z opryszków 
miał twarz poczernioną sadzą. Poa 
groźbą noży i pałki bandyci zrabo- 
wali złote łańcuszki i Zegarki Will- 
nerowi i fFeuerowi, wyrządzając szko 
aę 310 zł. 


Na drugi dzicń ci sami bandyci na- 
paali na Jakóba Miinzera, zranili go 
nożem w plecy i zrabowali 25 zł., 
oraz 4 bułki. 

Szczęśliwie wydostał się Z rąk o- 
pryszków Jan Kozołup. Gdy go o- 
padli rabusie, Kozolup chwycił za 
wiały 1 przepłoszył banaytów, Z 
zemsty strzelił jeden Ž nich 4a od- 
jeżażajacym, kula zaś przedZiurawi- 
ła czapkę Kozołupowi. 

Policja, poszukując opryszków, 
przytrzymała w lesie obros*yńskim 
dwóch braci, 17-letniego Jana i star- 
szego o dwa lata Klemensa Rokie- 
tów, zam. w Skniłówkach Małych. 
Twierdzili oni, że poszli do lasu na 
maliny, Niektórzy z poszkodowanych 
agiioskowali ich jednak jako rabu- 
Siów. 

W ub. poniedziałek stanęli oni 
przed sądem przysięgłych. Dziś *a- 
padnie wyrok w tej sprawie. 


j „DZIENNIK LUDOWY‘ nr. 282 z dnia 6. grudnia 


Kronika. 


Lwów, dnia 5 grudnia 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Trio“. 

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. .Trio'. 

Sobota. o godz. 3.30 popol. „Cudowny 
pierścień“ (przedstawienie dla dzieci 
inłodzicży szkolnej, ceny zniżone 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Adwo- 
kat i róże”, 

Piątek, o godz. 7,30 wiecz. „Adwokat 
i wóżc”. 

Sobota, o godz. 7.30 wiscz. „„Vdwovat i 
róże”. (Gose. wystep. W. Brydzińskiego . 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 
W czwartek. 5. grudnia premiera. — 
Czwarta rewja „Gong Jazz“ 
Codziennie 2 przedstawienia o 7.30) i 
9.30 wieczór. 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ zawia w piątek, 
dnia 6. b m. do Teatru Wielisiego, iniosąc 
w darze lwowskim dzieciom parę godzin 
prawdziwej uciechy 1 emocjonujących wra- 
„żeń na przedstawieniu „(Cudownego pier- 
ścieniu', które odbęczie się o godz. 339 
popołudniu, 


NAJBLIŻSZĄ NOWOSCIĄ MUZYCZNĄ 
z jaką wys'ąpi Teatr Wielki. bęazie , Księ- 
żniczku (hcago *, opereka Kalmava Głó- 
wne role kreować będą p. Wawezkowiez 
oraz pp. Ilcrmanowa i Kulczycka dubluią 
rolę tytułową), Korabianka, Kuligowski, Th- 
trzański, Kowalski. Szoslard. 


NOWA PREMIERA W TEATRZE RE- 
WII .GONG* Pomimo nadzwyczajnego 
powodzenia. jakiem cieszy się przebojowa 
rewja („Os'roźnie na zabręlach'* wchodzi od 
czwarlku 5. b. m. na repertuar „Gomu“ 
nowa rewja p. ( „Gong Jazz“ w Hf-tu 
zgiełkach. 

Rewja ta pomysłowo wyreżyserowana i 
muzycznie wycezylowana, wykaże tw cał'j 
pelni wartość rytmiki, tempa i brawuro- 


wego humorw — trzy tak cenne walory 
w nowocześnie pomyślanej i wys'awionej 
rewji. | ji 


Nowe i aktualne sketsehe, pióra wybili- 
nvch autorów. bałety i ewolucje niezrów- 
nanych . Koszutski-Girls'. pomysłowe de- 
koracje. humor. werwa i szampańsk! tem- 
perament, oto główne zalety nowego pro- 
gramu „Gong. 

A więc wszyscy ua premjerę „Gong- 
Jazzu” we czwartek, dnia 5. b. m. Codkien- 
nie dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 wic- 
CZÓT i 


ZARZĄD CBWOD. FUNDUSZU BEZ- 
ROBOCIA we Lwowie, zawiadamia, iż 
z dniem 50 Fsopula b. r. przenió:ł swe 
hiurt z wł Kopernika 9, II p. na ul. 
Długosza 9. 

BONY ZAMIAST JAŁMUŻNY. Na Kom. 
Op. społ. uchwalono regulamin abu zwal- 
czania żebraciwa systenem bozowym, oraz 
zatwierdzono podział gminy m. Lwowa w 
mysl ustawy o opiekuna h : połecznych na 
9 okręgów i 49 obwodów. Na «zile lokrę- 
„wów stać będą opickunowie »połe.zni, Zaś 
na czele obwodów — opiexiunowie o5wo- 
dowi. Z dziewięciu okręgów sześć będzie 
katolickich. a trzy ży. owskie. Równocześ- 
nie załatwiono kilka próśb zakładów opic- 
kuńczych o subwencje. 


i Ai, 


DO ZBROJOWNI ZAM'A*T DO DOMU 
Wczoraj w nocy jakiś pijany osobnik wi- 
łował idostać się do zbrojowni przy ul. [Poid- 
wale. Żołnierz stojacy na warcie strzałem 


w powietrze „otrzeźwił* i przepłoszył a- 
malora „mosnej z silną“. 

NAGŁE WYPADKI CHOROBY. W ul, 
Legjonów zachorowała wezoraj nagle Pau- 
lina Łeśków. 

W ogrodzie Kościuszki znaleziono rów- 
nież leżącą w stanie nieprzylomnym 'ko- 
bietę nieznanego nazwiska. Obie z0lały 
odwiczione do szpitali. 

W realności przy ml, Nenckiego «'legł zi- 
trnciw niejaki Tenenholz po zażyciu nje- 
znanego środka, Lekarz Pogo owia ral. za- 
rząd il przepłukanie żołącka. Niewiadomo, 
czy było í 


io przypadkowe zalrucie. cz {c} 
usiłowane samoòójs'wo. 

SAWOWOLA KAMIENICZNIKA. B- 
ward Boecher. zam, przy ul. Murarskiej 22 
doniósł policji. że własciciel tej realności 
Str Burnalow: z. zamknal mirs kanie o- 
nosząccgo i nie chciał go wpuścić do 
wnętrza. Groźny len mąż s<anitulował je 
dnak na wi!ok przybyłego polieian'a izre- 
zygnował z delszej wojny z losatorem. 

HARCE SAMOCHODOWE POWODEM 
DWOCH WYPADKÓW. W uL Słons cj 
auto nr. 7353 kierowane przez Kazimiejza 
Pękałę, najechało na Benjamina Schnee- 
bauma, zam. przy ul. Zródlmej 31. — Na 
szezęście potrącony poza kontuzjami nie 
doznał więżkiego uszkodzenia ciała. 

W pobliżu rogatki Stryjskiej auto nw. 
7511 najechało na wóz Iwana Słeczyszyna. 
Koń wieśnitka został skaleczony w noyę 
i ow brzuch, £ 

SPRZENTKWIERZENIE I OSZU TWO 
Mieczysław TIrlbaum, akwizylor dziennika 
„Der Morgen“ został aresztowany za sprze- 
niewierzenie kwoty 62 zł. 

Los jego podzielił Franciszek Prokopo- 
wiez, którego aresztowano za oszustwo. 

FATALNA UCIECZKA Z HOTELU. 
M czasie kontroli hotełu „Wanda“ przy ul 
Trybunaiskiej, bawiąca tam Helena Ko:t- 
nowska skoczyła z ganku I-go pię'ra na 
podwórze, nie chege zetknać się z policją. 
Następstwa urieczki tei były fatalne, gisż 
doznała ona tak ciężkich obrażeń. że za- 
wezwany lekarz Pogotowia rat. poleci} ol- 
wieźć ją do szpitala, 

JEDEN UBIEGŁ, DRUGI GROZI SWEJ 
PGŁOWICY SMIERCIĄ. Anna Korzoniow= 
sku, zam. przy ul. Głębokiej 15, donio ła 
policji. że maż jej. Józel. lezacy 37 Im, 
wydali} się z domu i przepasł beż iwieści, 
Zaginiony jest wzrostu niskiego, brunet, u- 
brany był w szarą zarzutkę i ubranie ze- 
lonkawe w kratki. 

Innego rodzaju emocje przeżywa Julji 
Ganezarska zam. przy ul. Lwowskich Dzic- 
ei 56. Mąż jej Stanisław nie chec ją wpu- 
ścić do mieszkania wraz z ts-miesjędznom 
dzieckiem i grozi jej śmiercią. Ganczerska 
w obawie o swe życie. zabrała swą pościel 
i mieszka obeenie przy swej siostre. Po- 
wodem Turji „pana i władew” jest odmowa 
ueiśnionej połowiey dmia słu” złoiych na 
weksel. Jak z todo wynika, nie jet to po- 
wód wielkiej wagi. Wosec tego możm 
mieć nadzieję, że po „burzyć niebawem 
znów słońce zaświeci, 

PRZYTRZYMANIE ZŁODZIK'KI - 
WRAZ Z ŁUPEM. W ul. kwnej po'iejant 
przyirzymał 26-lelnią "Marię Sotegso, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, klóra vio- 
sla w worku Metro rotbite bisłemi po ic- 
lieami. ubranie nowe z materi angielskiej, 
25 m. płóma na obrusy, 23 m. płótna 
białego. 4 poszewki w niebie kje paski 
2 poszewki na pierzynę, Rzeczy te So! ej- 
ko skradła na szkolę nieznanego właś'i- 
«icla. Posskodowany może ofebrać jo w 
pokhcji. 

a ainn nanma me - © 


Odpowiedzi Redakcji. 


Joteska, Kalz. Wasze sprawozdanie o 
(wiecu z 1. b. m. skrócliśmy ze twzzlędów 
cenzuralnych. Prawdorodobnie wasz arly- 
kul z ub. mies. umieszeżony był w jednym 
z numerów skonfiskowanyth, 


1929. i1 


WOLI MIESZKAĆ PRZY NARZECZO- 
NEJ NIŻ PRZY RODZICACH. Sło kör- 
ner. zam. przy ul. Tatarshiej L 8, kionió:ł 
policji. że 16-le'mi svn jego Karol, uezeń 
fryzjerski, przed kilku dniami wydalił się 
z domu i więcej nie wrócił, Donoszacy 
przypuszcza. że za_iniony «mieszka u swej 
narzeczonej, Geni Merkel, zam. przy ul. 
Czackiego 6. Kto chce kochać, cierpieć mu- 
si — mówi przysłowie. W iym wypadku 
nie cierpi jefnak Lolo wraz z Genią, toz 
rodzice wyrostka, Lolo, daj więc znak ży- 
cia o sobie, 


KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Niewv- 
krvci narazie osobnicv włamali sig do mie- 
szkanin właścicieła dóbr l.eona Szeplyckie- 
ko, przy ul. Zielonej 1. 80, skąd skradkti w) 
sziuk srebra stołowego, nieustalonej nt ra- 
zie wartości. 

Z mieszkania Zo!ji Lasterówny, przy wl. 
haleczej L 8. skradziono płaszcz. wartości 
300 zł. 


Dodatkowy kredyt dla 
feafrów miejsk. 


Na komisji finansowo-budzełowej u- 
chwalono w myśl referatu dyr. Snessera 
vodnice z Mag's'retem przyznać dodatkowy 
kredyt Wa teatrów miejskich w budżecie 
zwyczajnym na rok 1929/30, w czem mie- 
ści się również zapomoga dla personalu 
teairów miejskich, który za poprzesniej dv- 
rekcji nie olrzymał pełnych poborów za 
za wrzesień. 


Repzrinar kin iwowiskich. | 


APOLLO: „Kobiela i Pajac“ 
CASINO: , Tragedja dziedzicznie obeių= 
żoneco *. . 
CHIMERA: , Błęki'ny wale 
„COLOSSEUM: „Zielona brygada”. 
FATAMORGANA: „Milość Kozaka“. 
GRAŻYNA: „Trzy namiętności". 
KOPERNIK. „Miłość w pustyni". 
LEW: .Grzeszna miłość. 
LUNA. „Wrcgowie ognia” : 
MARYSIENKA: „Miłość w pustyni". 
OAZA: „Całować, to nie grzech”. 
PALACE: „New York w nocy” 2-gi film 
dźwiękowy. ie SETY 
PAN. „.Wiezień św. Melony“. 
PASAŻ: „Tom-Mix". 
POLONIA: „Szaleństwo jednej nocy”. 
PROMIEŃ: „Prezydent z I. Mozżuchi- 
nem. 
STYLOWI= «Jej wierwszy «ałus, 
UG'EGHA: „Missto Cu'ów*. 
qen 3 Sza a EC ZET EE EO CIO PRZE TREO 
Wykłady Uniw. Ludowego 
i TUR-a wa Lwowie. 
Czwartek. dnia 5 b. m, o gofu. 7 
wiesz. Lw. Ore. Młodz. TUR. Rvnex a, 
LL pb. Inż. WŁ Trzebiatowski: „Ghoraja 
życia godziennego” z doświade:eniawi 
Czwartek, dnia 5. bm. o godz. 7 wichi. 
Zw. zaw. Metalowców. ul. Ormiańska 31, 
I p. tow B. Skalak: „Ferdynand Lassalle” 
z przeŹroczami. 


W SZKOLI. 
Podczas godziny gramatyki nauczyciel 
mówi: 
Zając. ulwórz mi trsb rozkazujący ol 
zdania: koń ciągnie wóz. 
Vezeńz Wio! 


MOŻNA T TAK 


Młoda mężatka: — Jak sobie rafzisz. 
jeżeli twemu mężowi nie smakuje jedzenie? 

Doświadezona: — Daję mu Kapelusz i 
laskę. 
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|x| OGŁOSZENIA |x 


UKRAIŃSKA gimnszjalistka poszukuje za- 
jęcia. Zgłoszenia do Dziennika Lud. pod 
„Zagadka“. 


SMACZNE ŚNIADANIA do wyboru po 60 
gr. poleca Pokój do śniadań Henia, ul. 
Prybunalska 4. 


BUTY ANGIELSKIE, obuwie męskie, dim 
skie, wykonuje do miary na spłaty Kie- 
da, Turecka 1, boczna Pełczyńskiej. 


BEZROBOTNY przyjmie jakiekolwiek do- 
rywcze roboty, jak noszenie węgla z pi- 
wnicy. odnoszenie, przenoszenie i t. p. 
kra do Adm. „Dzien. Lud." pod 


URZĘDNIK, którv zejąłby się adminisira- 
cją Związku i korespondencją w go- 
dzinach wieczornych, poszukiwany na- 
fychmiast. Zgłoszenia mięlzy 6 — 8 wie- 
czór, w Związku Zaw. Aulomobilistów, 
ul. Cicha, l. 7. Lwów. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną ks'ążeczkkę woj 
skową, wydaną przez PKU Sanok, na 
nazwisko Przybyła Stanjsław, urolzony 
w 1905 r. : 


zo. m. 


„AOGATER-Migrene 
sservosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGNKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki 


i NA św. MIKOŁAJA 


leca: Magazyn 


Piękne podarki, we wielkiim wy- 
korze, od 1 zł. począwszy, po 
»NOBLESSE“ Jagiellońska 11. a. E 


Całoszenie. 


W niedzielę, dnia 22. grudnia 1929. o 
kodzinie 13-tej, odbędzie się w lokalu p. 
Szulima Biklauta pod Nr. domu 203 w 0- 


Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie | - 
kwidatorów z ezynności i rachunków za 
czas -oÑ 1. stycznia 1929 do czasu skot- 
czenia likwidacji, 2) Sprawozdanie likw 4 
daiorów w przedmiocie skończenia likwi- 
dacji i wniosek o wykreślenie iirmy. — 
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej z doxo- 
nanych czynności i wniosek tejże co wo 
odpisania strat administracyjnych. 4) Sprea- 
wozdanie komisji rewizyjnej i  wnio ek 
tejże na udzielenie Zarządowi i Rad'ie 
nadzorczej absolutorjum z czynności i ra- 
chunków za czas ol 1. stycznia 1929 i'o 
czasu skońszenia likwidacji 5)  Ewent. 
wnioski członków. i 

Olesko, dnia 2. grudnia 1929. 

Likwidatorowie: 
M. bBoyseches, Ch. Boha, 


Zm >. 5 |. aja | Bo iw ów i * 
Reuaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


1929, g 


kupujcie książki tylko w Księgarni Ludowej! 


Wszelkie zamówienia uskuteczniajcie tylko w Ksiegarni Ludowej! 


Księgarnia Ludowa dostarcza wszelkich książek i czasopism! 


Abramowski: Ideje społ. koope- 
ratyzmu 

Anusz: Polska to wielka rzecz 

Beer: Historja powszechna socja- 
lizmu w 5 cez. 

Baner: Droga do socjalizmu 

—  Bolszewi m kzy toti. gem., 
Biegeleisen: Reforma rolna w pań- 

stwach europ. 
Bielańska: Nullo 1 jego towarzy- 

sze 
Born=tcin: Izby robolnicze 
BRroaachi: Wincenty Witos 
Briidhner: Słowianie 1 wojna 
Bucharin: Hist. materjalizmu (dziej. 
Chlebowski: Rozwój kultury pol. 
Czapiński: Państwo a Kościół 

—  Dokąa kler prowadzi Pol- 

skę 

— U źródeł bojszewizmu 
(unov : Pochodzenie rel. i wiary 
Daszyński: Pamiętniki 2 t | 
Dąbrowski: Sacco 1 Vanzetti 
Debski: Krwawe zajście u Men- 

nenberga 
Diamand: Zagadnienie (drożyzny 
Fabierkiewiez: Rosja współczesna 
Grabies: Dzieje współcz. 2 cz. 

— Powstanie styczniowe 
Grabski: Zarys rozwoju społ. 
Gross: Międzyn. org. pracy 

— Przebudowa 1 odbudowa 

Polski 
Nandefsman: Rozwój narodowości 
nowocz. 

— Francja a Polska 
Hausner: Listopad 1918 
Hołówko: Kwestja narod. w Pol- 

see 

— O zmianę konstylucji 
Hrlauidki: „Ze wspomnień“ 
Jastrząbski: Organizacja pracy Ti- 

zycznej 
Kauuteki: Zasady socjalizmu 
— Rewolucja prolelarjacka 
— Przeciwieństwa interesów 
klas. 
Kolki: Manifest komunistyczny 
Kosznteki: Ekonomja polityczna 
Kemutowiez: Akcja społ.-kult. 
Krahel-ka: Praca dzieci i młod. 

— Łódzki przemysł włók. 

— Ochrona pracy 
Krajewski: Tajne związła polit. 
Kras: Portrety socjologów 
Kropotkin: Zdobycie ¡chleba 

— Wielka rewolucja 

2 części | 

— Państwo 1 jego rola hist. 
Goneiń-ki: Szkiec ekonom. 1 fil. 
Krzywicki: Rosja sow, 2 cz. 
Krzyżanowski: Nauka o pieniądzu 
Kumaniecki: Dokumenty do po- 

wstania państwa połsk 

— Odbudowa Polski 
Kowrejutz: Studja socjologiczne 
Kwspiń ki: Organizacja bojowa 
Fwiaryne : Praca pimysł. wobec mi- 

Szyny 
Landau: 8 godz. dzień pracy 
Lasje: Wypisy dla robotników 
Leopolita: Czwarta brygada 
Lieberman: Wojna 1 pokój 


franc. 


1.— 
2.50 


Powyżej 10 zł. udzielamy 


Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnechy 2. 


oa 


Limanowski: Mazowsze pruskie 1.50 
— Polska myśl socjalist. 1.60 
—  Bolszewickie państwo =2) 
Łomnicki: Komuna paryska 1.— 
Małyniez: Warszawskie szpitale —.75 
Maris: Pisma miewydane 1.80 
— Kapital 2 cz. 12— 
— na lepszym papierze 16.— 
Martynowski: Barykady 1— 
Mehrimwg: Karol Marks 7.50 
Milewski: Cele polit. agrarnej —.40 
— Kwesija socjalna —.40 
— Reforma rolna w Anglji —.40 


Niedziałkowski: Teorja i prakty- 3 
ka socj. 5.— 


Orsetti: Socj. kooperatywy belg. —.60 
Paszkowska:  Uwolnienie Piłsud- 
skiego p” 1.50 
Pełyniak: Ekonomja społ. 4.60 
Perytiatkowicz: Współcz. encyklo- 
pedja polit. 6.— 
Pietkiewiez: Siły ludu naszego 1.60 
Piłaudski: Wspomnienia o Nart- 
e towiczu r 1.50 
Piotrowski: Kościół a szkoła ==, 25 
Płechanow: Zagadnienia marksiz- 
mu 2.40 
Polończyk: Droga odrodzenia na- 
rodu 2.— 
Porczakk: Walka o demokrację d 
— REceligja a polityka —.70 
Po:ner: 5 lat pracy w senacie 8— 
— Prawo międzyn. przyw. —.30 
— Locarno —.30 
P. P. S: Księga pamiątkowa 3.50 
Runiez: Jak upadła Polska szla- 
checka a 1.50 
Rudwiewiez: Co dają Kasy ch —.30 
Sorosa: Listy o Polsce 1— 
Sempołowska: Z tajemnie Ciem- 
nogrodu —.90 
Siwik: W walce o prawdę 8.50 
ślodziński: Wspomnienia —.60 


Smith: Badania mad naturą i przy 
czynami bogactwa maro- 
dów 6.50 


Sokołowska: Interesy gospod —.30 
Starzyński: Ustrój prawno-polit. 
Polski 13.— 
— Projekt reformy konst. 2.60 
— Program rządu pracy 1 — 
szszepański: Organizacja Bas cho- 
rych —.60 
Szpotański: Początki polsk. socja- 
lizmu —.15 
Sztetnerowa: Młodzież robotnicza 1. 
Szumański: Wspomnienia —350 
Szymański: Społem! ŁU 
'Tarnowski: Nasze przedstaw. w 
Paryżu 1 Petersburgu 1.— 
'Fenneubunm: Skarb Rzpltej 5— 
Toeplitz: Zagadnienia poiit, kom, 2.50 
Totopułanc: Formy ruchu rob. 1— 
Tołstoj: Kara śmierci —60 
Tschirn: Moralność Boga —.60 
Vanderwelie: Proroctwa Marksa —25 
Wrota: O chwili obecnej —40 
Wasilewski: Europa po wojnie 1.60 
— Zarys dziejów PPS. 2.80 
— Sprawa kresów i mniej- 
szości nar. w Polsce =. 
Wrońki-Hoene: Metapolityka u— 
Zawadzki: Wartość i cena Js— 
Zielińczyk: Hoene-Wroński 2— 
Spiewnik miodesro robotnika A) 


książek na degodne raty! 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-06. 
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